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W sprawie zniżki fen.
Aklcję obniżki cen należy uważać za 

ukończoną. Ceny na pe'winym pozio; 
mie powinny się ustabilizować. Rząd 
zdaje sobie bowiem sprawę z tego, że 
sytuacja, w której konsument oczcku; 
je ciągle dalszych zniżek, odbija się 
ujemnie na ohrotach handlowych, jest 
więc szkodliwa i dla kupca i dla prze­
mysłowca i dla budżetu Państwa i dla 
tego stanął na stanowisku zakończe­
nia akcji zniżki cen. W  ten bowiem 
sposób mogą być przywrócone warun 
ki do spokojnej pracy, opartych na 
stałych elementach kalkulacyjnych.

Akcja tedy została zakończona. 
Rząd przeprowadził ją z najlepszą wo; 
la osiągnięcia tych korzyści, jakie 
akcja ta mogła dać gospodarstwu na­
rodowemu. Całe społeczeństwo akcję 
tę poparło i wiemy z szeregu przy.kła; 
dów, że istotnie obniżono koszty pro 
dukcji.

Mimoto w życiu codziennem zniżkę 
niewiele odczuwamy. Rolnik, kupując 
za ostatnie grosze żelazo, nie odczuwa 
zniżki cen, o kftórej słyszy niemal cią­
gle. Robotnik czy pracownik umysło; 
wy, chcąc kupić jakiś artykuł produ; 
kcji przemysłowej, nie odczuwa akcji 
zniżkowej albo też odczuwa ją nie; 
współmiernie mało do wysiłków, jakie 
w tym kierunku uczyniono.

Jakież są tego przyczyny?
Pan minister Górecki w senackiej 

komisji budżetowej stwierdził: „Rze­
czywiście zniżka cen nie doszła je ­
szcze w całości do konsumenta11. Za; 
razem oświadczył: „Jeżeli tu będzie 
nielojalność w kartelach, to będę zmu 
szony użyć wszelkich środków i nie 
zawaham się przed rozwiązaniem. Je ­
żeli przekonam się, iż wina będzie po 
stronie handlu hurtownego czy deta; 
licznego, będę musiał pomyśleć o środ 
kach zmuszenia ich w kierunku obniż­
ki cen“.

Gdzieś tedy tkwi zlo. W  każdym 
razie w braku moralności naszego ży; 
cia gospodarczego. Wygórowrane zy; 
śWi, jakie ciągnął nasz przemysł, wy; 
tworzyły ambicje szkodliwe nie zada­
walania się godziwym zyskiem. N ie­
zależnie więc od zdolności nabyw; 
czych społeczeństwa, niezależnie od 
racji gospodarczej, nie "wszyscy chcą 
się zgodzić z mniejszym zyskiem.

Głośno się mówi o zamiarach prze­
mysłu węglowego, który zniżkę cen 
chce sobie powetować obniżką płac 
górników. Czynniki rządowe stanęły 
tu na stanowisku, że zmiana wysoko; 
£ci płac nie powinna być dokonaną. 
Zagadnienie obniżki płac musi być 
zTesztą rozpatrywane zarówno pod 
kątem widzenia społecznym jak i go­
spodarczym. Obniżka musiałaby się 
odbić w sposób bardzo ujemny na po; 
ziomie życia pracownika, na jego od; 
żywianiu, na możności odpoczynku.

• zf sP,a^aian‘u potrzeb kulturalnych 
nie będzie można wogóle mówić w 
tych warunkach.

R s ”ia  donoszą ponadto o wielkich 
obniżkach płac w rozmaitych przed; 
siębiorstwach przemysłowych. Tego 
rodzaju postępowanie odbije się w 
sposób fatalny na całej akcji uzdro­
wienia życia gospodarczego, prowa­
dzonej z olbrzymim nakładem wysdł; 
ków przez Rząd. Jeżeli bowiem taka 
obniżka płac stanie się zasadą, zdol­
ność nabywcza wielkiej części ludno; 
ści tak osłabnie, że zamiast podniesie­
nia poziomu kfonsumeji, poziom ten 
Jeszcze bardziej spadnie.

Jest więc ktoś, kto bojkotuje spra; 
wę. Temu bojkotowi trzeba wypowie; 
dzieć stanowczą walkę. Złamanie go

I  plenarnego posiedzenia Sejmu.
Budżet monopoli paftstwowych.

Warszawa. 26 Lutego. (P . A. T .)
W  dniu wczorajszym Sejm przystąpił 
do debaty szczegółowej nad prelimi­
narzem budżetowym monopoli pań; 
stwowydh.

Na wstępie zabrał głos sprawozdaw; 
ca pos. Hutten;Czapski, który podkre 
ślit, że według preliminarza monopole 
mają wpłacić do skarbu zł. 595 milj. 
zł. t. j. o 35.100 tys. zł. mniej, niż w 
roku ubiegłym. Następnie pos. Hutten 
Czapski omawia działalność mono­
poli, twierdząc, że w monopolu tyto; 
niowym i spirytusowym obniżka cen 
dała rezultaty pozytywne przez za; 
trzymanie spadku konsumeji. Idziemy 
w kierunku zwiększenia procentu ty; 
toniu krajowego. Moglibyśmy zwięk; 
szyć jeszcze zakup tytoniu krajowego, 
gdyby nie t. zw. umowa włoska. Pod 
względem konsumeji spirytusu zajmu­
jemy miejsce dość skromne, mianowi­
cie 0,8 litra na mieszkańca w ciągu ro; 
ku, co przy znikomej konsumeji piwa 
5,3 litra i wina 0,1 litra wykazuje na 
ogół nieznaczne zużycie alkoholu w 
Polsce.

Cena zapałek, zdaniem sprawozdaw 
cy, jest za wysoka. Umowa ze spółką 
ogranicza znacznie możność wpływu 
władz rządowych na ceny zapałek). Go 
się tyczy zapalniczek, to od kwietnia 
do 1 listopada 1935 r. ostemplowano 
zaledwie 90 sztuk, gdy w obrocie znaj 
duje się ponad miiljon. Ostatni dekret 
Prezydenta Rzplitej umożliwia rusze­
nie z miejsca zagadnienia zapalniczek. 
W  zakończeniu referent wniósł o przy 
jęcie preliminarza budżetowego mono 
poli w myśl wniosków komisji budże; 
towej.

Nad referatem o monopolach wyłoniła 
się obszerna dyskusja. W skutek wiel­
kiej ilości posłów, zapisanych do gło< 
su, czas przemówień ograniczono do 
10 minut. Pierwszy zabrał glos pos. 
Łobodziński, poczem przemawiali ko; 
łejno posłowie Dębicki i Światopelk; 
Mirski.

Pos. Zaklika domaga się m. in. utwo 
rżenia gorzelni spółdzielczych oraz wy 
powiada się za obniżeniem długu turec 
kiego, który przerzucono na gorzelnie. 
Dalej występuje za zwiększeniem plan 
tacyj tytoniu i za powołaniem przed; 
stawicieli plantatorów tytoniu, jako 
czynnika doradczego do komisji odbio 
ru i szacowania tytoniu.

Pos. Marchlewski twierdzi, że mono 
poi jest zaprzeczeniem inicjatywy pry; 
watnej którą u r.as należy pobudzać. 
Sprzedażą wyrobów monopolowych 
winien zajmować się tylko kupiec. W y 
jątek czyni mówca jedynie dla inwali; 
dów, których zaopatrzenie lepiej je; 
dnak oprzeć na innej formie. Mówca 
twierdzi, że oddawanie hurtowni roz; 
maitym organizacjom jest fikcją, gdyż 
organizacje społeczne same hurtowni 
nie prowadzą, a oddają kupcom, przez 
co zwiększa się koszty pośrednictwa.

Mówca domaga się na zakończenie 
obniżki cen wyrobów monopolowych.

Po przemówieniach posłów Perfec; 
kiego, Hyli i Gduli przemawiał poseł 
Wagner który odpierał ataki posła 
Marchlewskiego, utrzymując, że mono 
pole są koniecznością państwową. Co 
się tyczy sprzedaży, to pos. W agner 
przypomina, że sfery kupieckie stale 
atakują inwalidów wojennych i osoby 
zasłużone, jak gdyby dla nich istniała 
wyłączność. Pos. W agner stwierdza, że 
inwalidzi chcą jedynie praw do życia, 
chcą pracy i zagwarantowania warun; 
ków pracy, a nie dotacji i serwitutów.

Po krótkiem wyjaśnieniu sprawo-

zdawczem, przystąpiono do budżetu 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

Referent tego budżetu pos. Sowiń­
ski zauważył na wstępie, że jest zwo; 
lennikiem umiarkowanego interwencjo 
nizmu państwowego ilprzychyla się do 
poglądu, że akcja unieszkodliwienia 
karteli, które zamrażają inicjatywę i 
usztywniają ceny na wysokim pozio# 
mie, nie jest skończona i zawsze bę; 
dzie aktualna.

Po referacie wywiązała się ożywio; 
na dyskusja, poczem przystąpiono do 
budżetu Min. Przemysłu i Handlu, 

j W  trakcie debaty zabrał głos minister 
I Górecki, który mówił:

Przem ów ienie dr. Góreckiego.
W ysoki Sejmie!

W  czasie ubiegłych kandencyj par; 
lamentarnych wytworzył się taki zwy; 
czaj, że w czasie dyskusji nad budże­
tem Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
omawia się choćby w najogólniejszym 
zarysie całokształt sytuacji gospodar­
czej i to nietylko w skali polskiego or; 
ganizmu gospodarczego, ale w skali 
światowej. Jest to zupełnie zrozumia­
łe, gdy się weźmie pod uwagę z jednej 
strony zasięg bezpośredniej czy pośre; 
dniej działalności mego resortu, z dru­
giej zaś ścisłą łączność, jaka zachodzi 
pomiędzy polskiem życiem gospodar; 
czem a zjawiskami, jakie obserwujemy 
na całym świecie.

Słusznie też zauważył pan referent 
generalny, że „zagadnieniem podsta; 
wowem jest zorjentowanie się co do 
linji wytycznych i kierunku, w jakim 
świat idzie**.

Zanim przystąpię do ogólnej cha; 
rakterystyki ewolucji gospodarczej 
świata, chcę zwrócić uwagę na pewien 
błąd. Błąd ten polega na tem, że za; 
pominamy często o tem, że my, jaho 
samodzielny organizm gospodarczy 
jesteśmy — i jeszcze przez długi okres 
czasu będziemy — „na dorobku*', że 
w ciągu półtora wieku nie było ogól; 
r»o;polskiej gospodarczej racji stanu. 
Na odrobienie tego braku okres 17- 
letni jest niewystarczający.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  SY T U A C JA  
G O SP O D A R C Z A

Gdybym chciał zobrazować gospo­
darczą sytuację międzynarodową w ro 
ku 1935, to rok ten przyniósł tak mi; 
nimalną poprawę, że wogóle nie może 
ona wchodzić w rachubę. Jeżeli nato­
miast sytuację tę oceniam jako sumę 
gospodarstw narodowych, to przedsta 
wiała ona w roku ubiegiym obraz po; 
myślny.

W skaźnik wytwórczości światowej 
wynosił bowiem w pierwszych trzech 
kwartałach roku 1935 (przy podstawie 
r. 1928 =  100) 104 wobec 95 w tym 
samym okresie roku 1934.

Przyczyny ożywienia w poszczegól­
nych ośrodkach noszą charakter dość 
różnoraki. W  krajach bloku szterlin;

będzie możbwem, jeżeli społeczeństwo 
w walce tej nie pozostanie jedynie 
obserwatorem. Musi pomagać w kon; 
trołi akcji, by ją przyspieszyć i ugrun­
tować jej urzeczywistnienie. Społeczeń 
stwo zdaje sobie sprawę z  tego, że 
bez nacisku i to dłuższego i konse­
kwentnego, nieda się uzdrowić stosun;

•ków. Okopy rozmaitych instytucyj, 
broniących wysokich uposażeń perso­
nelu kierowniczego, muszą wkbńcu 
paść. Tak zadecydował Rząd i tak za; 
decydowało życie gospodarcze.

Zniżka cen dotrze do konsumenta i 
on odczuje ją w swym codziennym 
rachunku. Gd.

gowego mamy do czynienia z auto; 
matycznem potęgowaniem się procesu 
zwyżkowego, który rozpoczął się już 
przy końcu r. 1932. W  innych ośrod; 
kach, jak w Niemczech i Stanach Zjed 
noczonych, mamy do czynienia z wy; 
nikami nakręcania konjunktury, roz­
poczętego sv r. 1933. Czynnikiem, któ­
ry sprzyja wszędzie ożywieniu, jest 
płynność, utrzymująca się na rynku 
pieniężnym.

Poprawa następuje w poszczcgól* 
nych ośrodkach od strony rynku we­
wnętrznego, nie przerzucając się via 
wzmożenie obrotów handlu zagranicz; 
nego z jednego kraju na drugi. Od­
powiednikiem tej niepomyślnej sytu; 
acji w handlu światowym jest w sferze 
finansowej słabość cyrkulacji kapita; 
łów między pcszczególnemi ośrodka; 
mi. W  niektórych krajach wywołuje 
to tendencje do samowystarczalności, 
które wypaczają przebieg ożywienia, 
wywołując zjawisko poprawy kon; 
junkturalnej, nie połączonej bynaj­
mniej ze wzrostem dobrobytu. Typo­
wym przykładem takiej sytuacji są 
Niemcy.

Również charakter poprawy opartej 
na rynku wewnętrznym bez związku 
z gospodarką światową, mają zmiany, 
jakie się obserwuje w Stanach Z jed; 
■toczonych. Interwencja konjunktural; 
na nosiła tu charakter znacznie bar; 
dziej różnorodny niż w Niemczech. 
Rozpoczęła się ona od dewaluacji do; 
lara wiosną r. 1933. Finansowano zre; 
sztą zapomocą zaciągania kredytów w 
bankach nietylko roboty publiczne, 
lecz również udzielano kredytów 
przedsiębiorstwom przemysłowym o; 
raz rolnictwu. Akcja robót publicz; 
nych nosiła w Stanach Zjednoczonych 
charakter mniej ciągły niż w Niem; 
czech. To też w trakcie jej trwania 
miały miejsce znaczne wahania produk 
cji, choć ogólna jej tendencja była nie­
wątpliwie zwyżkowa.

Natomiast wzrost wytwórczości nie 
wywołał w Stanach Zjednoczonych ta; 
kich zjawisk jak w Niemczech w za; 
kresie handlu zagranicznego, ponieważ 
olbrzymie zapasy złota, brak ograni; 
czeń dewizowych, oraz wzrost ekspor; 
tu, spowodowany częściowo dewalu; 
acją dolara, umożliwił gładkie finan; 
sowanie importu.

S Y T U A C JA  W  POLSCE.
A  teraz zobaczmy, jak się ro z w ija ła  

sytuacja gospodarcza w Polsce w roku 
ubiegłym.

Rok 1935 był okresem osiągnięcia 
dalszych postępów na drodze — po;
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wolnej coprawda — ale systemat^ <:z* 
liej — poprawy, na jaką wkroczyła 
Polska na przełomie iat 1933 i 1934.

P R Z E B IE G  P O P R A W Y  W  LA* 
TA C H  1933 i 1934.

Ożywienie zaczęło się pod koniec r.
1933 i robiło stopniowo postępy w nas 
stępnych latach. W skaźnik produRcji 
przemysłowej wynosił w r. 1932 — 
53,7, tyle samo prawie w pierwszych 
3 kwartałach 1933 r. — 53.8; natomiast 
w ostatnim kwartale 1933 r. podniósł 
się już do 60.1, w pierwszej połowie
1934 r. do 62.0, a w drugiej połowie 
tego roku — do 63.6. Równocześnie u* 
stał odpływ dewiz z Banku Polskiego.

Rok ostatni 1935 przyniósł dalsze 
postępy poprawy i rozszerzenia się jej 
objawów także na dziedziny dotąd 
przez nią nie objęte — a mianowicie
— poważny wzrost inwestycyj prze* 
mysłowych i nieduży wprawdzie, ale 
poraź pierwszy od czasu kryzysu wy* 
stępujący wzrost konsumcji wiejskiej.

W  ostatnim kwartale wskaźnik pro* 
dukcji doszedł już w przeciętnej do 
69.0, tj. do poziomu prawie o 30 proc. 
wyższego niż w r. 1932, czyli w roku 
największego napięcia kryzysu. W zrost 
ten obejmował zarówno produkcję 
dóbr inwestycyjnych, jak i konsum* 
cyjnych. W  pierwszej dziedzinie wzrost 
był bezpośrednio odbiciem zjawiska, 
stanowiącego pukt wyjścia poprawy, 
tj. wzrostu inwestycyj. — W zrost 
w drugiej dziedzinie był, jak to się 
dzieje zawsze w przebiegu konjunktu- 
ry, zjawiskiem pochodnem. Ustanie 
wzrostu bezrobocia w gałęziach zwią* 
zanych z inwestycjami, wzrost liczby 
zatrudnionych robotników, ustabilizo* 
wanie się zarobków, zatrzymało falę 
nieustannego zmniejszenia się siły nas 
bywczej.

IN W E ST Y C JE .
Punktem wyjścia poprawy były, jak 

mówiłem, zwiększone pod wpływem 
detezauryzacji inwestycje. Otóż w cią* 
gu r. 1935 zaszły w ruchu inwestycyj* 
nym charakterystyczne zmiany, stwier* 
dzające pewne znamiona trwałości 
zwyżkowego ruchu konjunktury. W  
pierwszym etapie poprawy ruch inwe* 
stycyjny koncentrował się na jednym 
tylko odcinku — drobnego budowni* 
ctwa mieszkaniowego; natomiast inwes 
stycje przemysłowe pozostawały nadal 
nieznaczne. W  1935 roku nastąpiła pod 
tym względem zmiana: nietylko ogólny 
wskaźnik działalności inwestycyjnej 
podniósł się z 39 w 1934 r. (a 33 w la­
tach 1932—1933) do 45, ale poważny 
udział w tym wzroście miały inwestys 
cje przemysłowe, które zwiększyły się 
prawie o 20 proc.

C E N Y  I PŁACE.
Ożywienie w produkcj i w ruchu 

inwestycyjnym, ustanie wzrostu bezro* 
bocia na przemysłowym rynku pracy
— spowodowały po pewnym czasie po* 
myślny zwrot w dotychczasowej ten* 
delicji cen i plac. Podczas gdy jeszcze 
do r. 1934 pod wpływem działania 
czynników deflacyjnych, odbywał się 
nieustanny ruch zniżkowy, stanowią* 
cy przeszkodę dla powiększenia zapa* 
sów, w roku 1935 ten spontaniczny 
deflacyjny zniżkowy ruch cen ustał. 
W skaźnik cen artykułów przemysło* 
wych, który na początku roku wyno* 
s.i 57.3, w końcu roku był na pozio* 
mie 56.2.

Kryzys łączy się zawsze z żywioło* 
wym spadkiem cen. Niektóre ceny, a 
więc koszty, nie obniżają się wcale, co 
powoduje zaostrzenie sytuacji kryzy* 
sowej dla tych odbiorców, którzy na* 
bywają towar o cenach sztywnych. Tu 
tkwi właśnie geneza akcji rządu, o ob* 
niżkę cen sztywnych, cen kartelowych.

W  interesie ogółu leży, aby ceny by* 
ły niskie, a obroty duże i duża rento­
wność, bowiem wysokie ceny na po* 
szczególnych rynkach, a małe obroty 
ogólne, oznaczają niską rentowność 
wszystkich działów pracy, bezrobocie 
i ograniczone obroty wogóle. Polityka 
deflacyjna ma głęboki sens gospodar* 
czy właśnie dlatego, że dąży do obni* 
żenią kosztów, a więc do wzrostu ren* 
towności i obrotów. Niskie koszty 
produkcji uważam za jedynie celowy i 
ekonomicznie racjonalny sposób pobu* 
dzenia konjunktury.

K O N SU M C JA  1 C E N Y  RO LN E.
Osiągnięcie w  zasadzie stałego po* 

zioinu płac, przy podnoszącem  się,

choćby lekko, zatrudnieniu w przemy* 
śle, stworzyło warunki dla korzyst* 
niejszego ukształtowania się cen roi* 
nych. To też w ubiegłym roku otser*

wujemy poraź pierwszy od czasu kry* 
zysu pewien wzrost spożycia wiejskie* 
go i miejskiego, jakoteż pewne zmniej* 
szenie rozwartości t. zw. „nożyc cen“.

Spraw y morskie.
Szef Rządu, mówiąc o naszej pracy 

nad morzem i na morzu, nazwał ten 
moment jasnym promieniem, oświetla­
jącym naszą pracę dnia oodziennego. 
Bo też istotnie: gdybyśmy mogli tak 
z lotu ptaka ogarnąć całą Polskę, jaR 
się ciężko zmaga z trudnościami bie­
żącego życia, jak uporczywie krok za 
krokiem utrzymuje tryby i koła nasze 
go organizmu gospodarczego — to na 
pierwszy rzut okla ujrzelibyśmy, jak 
na tym odcinku naszego wybrzeża 
wre praca i tętni życie z takim rozma* 
chem, jakgdyby wogóle na świecie 
żadnego kryzysu nie było.

Praca nad morzem i na morzu była 
i jest źródłem bogactwa wielu naro* 
dów. To nie sam sentyment dla morza 
powodował wielką ekspansję morską 
poszczególnych narodów, ale te duże 
korzyści materjalne, jakie daje handel 
zamorski. I w naszym skromnym bu* 
dżecie morskim widzimy jakby małą

ilustrację rentowności pracy morskiej; 
oto gdy zestawimy zwyczajne wydatki 
i zwyczajne dochody Urzędu Morskie* 
go w Gdyni, to się przekonamy, że te 
zwyczajne dochody przewyższają zwy­
czajne wydatki o 80 proc. Co więcej, 
dochody Działu Morskiego mają, jak 
to na Komisji Budżetowej szczegółu* 
wemi cyframi wykazałem, stałą tenden 
cję do zwyżki. Inaczej mówiąc, nasze 
inwestycje morskie są inwestycjami do 
brze się rentującemi.

Mówiąc o naszej pracy nad morzem, 
nie mogę nie podkreślić doniosłej roli, 
jaką ma do spełnienia drugi port na* 
szego obszaru celnego — Gdańsk. Je* 
stem głęboko przekonany, że Gdańsk, 
jako port tak dużego kompleksu tery* 
tcrjalnego, ma wszelkie możliwości 
swego rozwoju, o ile te swoje gospo* 
darcze zadania postawi na pierwszym 
planie swych wysiłków.

Zagadnienie e tatyzm u.
Problem etatyzmu wywołał w osta* 

tnich czasach bardzo ożywione dysku* 
sje i to tak w prasie jak i na terenie 
ciał ustawodawczych.

Jakie jest stanowisko rządu w tej i 
dziedzinie? Stanowisko to znalazło już 
swój wyraz w deklaracjach tak szefa 
rządu jak i wicepremjera, jak również 
w mojem oświadczeniu złożonem na 
Komisji budżetowej tak Sejmu jak i 
Senatu.

Gdy analizujemy przyczyny dzisiej* 
szego zasięgu Państwa w życie gospo­
darcze, szczególnie na odcinku bezpo* 
średniej działalności Państwa jako 
przedsiębiorcy — to stwierdzić musi* 
my, że w przeważnej części powody tej 
działalności leżały w tem, że tworzące 
się w czasie wojny Państwo Polskie 
musiało zaspakajać bardzo wiele naj* 
istotniejszych potrzeb w tempie tak 
szybkiem, że inicjatywa prywatna pra* 
cy tej za Państwo wykonać by nie mo* 
gła. Drugą przyczyną jest przejęcie po 
zaborcach całego szeregu przedsię* 
biorstw, reprezentujących olbrzymie 
wartości. Trzecią przyczyną jest fakt, 
że Państwo przejęło cały szereg war* 
sztatów pracy, stworzonych kiedyś i 
prowadzonych przez inicjatywę prywa* 
tną — które jednak inicjatywa prywa* 
tna pozostawia swemu losowi, a Pań­
stwo, uważając je (słusznie, czy może 
czasem niesłusznie) za konieczne i go* 
dne podtrzymania — podtrzymywało 
je a z czasem przejęło na własność.

Są jeszcze inne przyczyny, które po* 
wodują rozszerzanie tej działalności na 
wet tam, gdzie brak jest istotnych rze*

czowych powodów do rozszerzenia dzia 
łalności Państwa.

Zjawisko to nazwałbym nadmiernym 
wybujałem etatyzmem, który jako go* 
spodarczo nieuzasadniony, uznajemy 
za szkodliwy

Dalszym objawem sprzyjającym eta* 
tyzmowi jest nadmierna tendencja cen 
tralizacji. Polityka ta osłabia życie go* 
spodarcze terenu, gdzie zamówienia ł 
zakupy państwowe z uwagi na ich roz 
miar i regularność mają dla obrotów 
prowincji poważne znaczenie. Oczywi* 
ście nie należy twierdzić, że zniesienie 
centralizacji zakupów jest wszędzie mo 
żliwe do przeprowadzenia. Jednakże na 
wet w ramach systemu centralizacji mo 
żna rozkładać popyt na większą liczbę 
zakładów gospodarczych.

Stwierdzając te przerosty, rząd stoi 
na stanowisku, ze prywatna przedsię* 
biorczość gospodarcza nie powinna być 
eliminowana z rynku publicznego, któ 
ry w naszych warunkach odgrywa tak 
znaczną rolę.

W  dziedzinie produkcji, związanej 
bezpośrednio z obroną Państwa — nie 
może być mowy o jakiemkolwiek o* 
graniczeniu jego działalności. To samo 
dotyczy przedsiębiorstw użyteczności 
publicznej, monopoli i przedsiębiorstw 
posiadających doniosłość z ogólnego 
punktu widzenia.

Pozatem punktem wyjścia działał* 
ności gospodarczej Polski współcze* 
snej musi być zdrowa inicjatywa pry* 
watna. Inicjatywie tej należy stworzyć 
przedewszystkiem odpowiednią atmo­
sferę i odpowiednie warunki pracy i 
rozwoju.

W arunki uzdrowienia.
Przemówienie swe zakończył mini­

ster Górecki w te słowa:
W ysoki Sejmie!
Pierwszym warunkiem uzdrowienia 

niedomagającego organizmu jest wła­
ściwa djagnoza — słuszna ocena sytu* 
acji. Gdy kreśląc sytuację gospodar* 
czą Polski w roku ubiegłym, wskazy­
wałem na pewne pomyślne tendencje 
rozwoju na całym szeregu odcinków 
naszego życia gospodarczego — to nie 
było rezultatem jakiegoś płytkiego 
optymizmu: zdaję sobie bowiem do*
kładnie sprawę z ciężkiej sytuacji, w 
jakiej się jeszcze znajdujemy. Chodzi* 
ło mi raczej o zorjentowanie się co do 
linji kierunkowych rozwoju naszego 
życia gospodarczego i stwierdziłem, że 
linja ta we właściwym prowadzi nas 
kierunku.

Chodzi nam o to, by procesy po*

myślne przyspieszyć — ujemne przy- 
i hamować. Szef rządu powiedział w 

swej deklaracji, że cudów nie obiecu* 
jemy; bo dziedzina gospodarcza wy* 
klucza wszelką możliwość jakiegokol* 
wiek cudotwórstwa. — To też progiam 
naszej pracy jest prosty i jasny. — Po 
zwalczeniu najgroźniejszego niebezpie* 
czeństwa, jakiem były deficyty budże* 
towe ze wszystkiemi ujemnemi zjawi* 
skami, przystąpiliśmy do realizacji 
drugiej części naszego programu, tj. do 
ożywienia życia gospodarczego przez 
wzmożenie produkcji i obrotów. W  
ten bowiem tylko sposób będziemy 
mogli zrealizować w bardzo dużej czę* 
ści naczelne hasło naszej polityki go* 
spodarczej: zatrudnienie jak najwiek*
nej liczby bezrobotnych.

(Mowę min. Góreckiego Izba przy* 
jęła hucznemi oklaskami.)

Dalsza dyskusja.
W  dalszej dyskusji pierwszy prze* 

mawiał pos. W ierzbicki. Twierdził on, 
że obniżki cen wyczerpały przemysł. 
Gdyby obniżka cen miała być tak cu* 
downym środkiem, to dlaczego — za* 
pytuje pos. Wierzbicka — nie przepro* 
wadza się radykalnej zniżki cen arty* 
kułów monopolowych. Każdy orga­

nizm, oświadcza w konkluzji poseł, 
m.* granice swej wytrzymałości.

Pos. Sommerstein poruszył w prze* 
mówieniu zagadnienie handlu, oświad 
czając, że handel traktowany jest w 
Polsce jako wyłączna placówka lud­
ności żydowskiej i otoczony jest atmo 
sferą niechęci.

Po przemówieniu pos. Sikorskiego, 
przemawiał pos. W ojciechowski, któ­
ry wystąpił przeciwko tym kierowni* 
kom przemysłu, którzy drogą organi* 
zacyjnych posunięć spowodowali nie* 
zwykłą koncentrację przemysłu, wy* 
rażającą się w powstawaniu zgórą 200 
karteli. Mówca oświadcza dalej, że o* 
becnie wylania się problemat unaro­
dowienia przemysłu. Niektórzy od* 
czuwają coprawda lęk przed tem, uwa 
żając, że jest to kwestja wiary, której 
oni nie posiadają, ale realizacja wiel­
kich zamierzeń zawsze jest oparta na 
pierwiastkach emocjonalnych. Naród 
polski, który nie posiada własnego 
przemysłu, musi chcieć go posiadać i 
wierzyć, że stworzy go wlasnemi rę- 
kami. Gdyby obcy kapitał nie żabie* 
rał nadmiernych dochodów, musiały­
by się -■ zdaniem mówcy —- znaleźć u 
nas siły organizacyjne, któreby prze* 
mysi dźwignęły. Mówca zaznacza, że 
W spólnotę Interesów należy oddać 
ludowi śląskiemu, który sobie na to 
zasłużył, aby być prawdziwym gospo­
darzem na swej ziemi.

W  zakończeniu pos. W ojciechowski 
wysuwa myśl udziału pracowników 
w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
nadmieniając, że sprawa jest nie tai: 
brudną do przeprowadzenia i przyta* 
cza, że sam pracuje w przedsiębior* 
stwie, które oparte jest na udziałach 
pracowników.

Przemawiali dalej posłowie Pachoł* 
czytk, Boluch, Marchlewski, Kamiń­
ski, Gdula, Snopczyński, Hermano­
wicz i Piechoczek. Po przemówieniu 
kilku innych mówców zabrał głos p. 
minister przemysłu i handlu Górecki, 
odpowiadając na uwagi poszczegóL* 
nych posłów.

Po końcowych wy wodach sprawoz* 
dawcy, debatę nad budżetem Minister 
stwa przemysłu i handlu zakończono.

Z E  S Z T U K I.

W ystaw a pośmiertna 
Oleksy Now akow skiego.

1872- 1935.
U kraińskie T ow . P rzy jació ł Sztulk Pię­

knych uczciło  pam ięć znakom itego m ała . 
rza ukraińskiego, zm arłego w w rześniu u- 
b icgłcgo roku, O leksy N ow akow skiego, 
okazałą w ystaw ą jego spuścizny artysty* 
cznej. Urządzionio ją  w salach M uzeum  im. 
Szewczenki i p ok azan o  na niej dorobek  
życia artysty  od pierw ocin jego tw ó rczo ­
ści aż po prace ostatnie, przyczem  należy  
podkreślić, że w szeregu w ystaw ionych  
dzieł niema żadnych pow ażniejszych luk, 
k tó reb y  m ogły zniekształdić lub pozbaw ić  
w yrazistośai obraz jego sztuki bujnej i bo* 
gatej;

N ow akow ski uczył się m alarstw a w k ra­
kowskiej Akademijii w latach  1892— 1900. 
Później przez lat przeszło dw anaście mic* 
szkał i p racow ał w  M ogile pod  K rak o ­
wem. Poślubił jedną z mieszkanek tej wsi. 
W  tym  mogilnickim okresie życia tw ór* 
cziość N ow akow skiego rozw ijała się w bez 
p ośrednim  kontakcie z rozw ojem  ów czes­
nej sztuki polskiej i pod  jej wpływem . Z  
nauk i z d zieł polskich artystów  przejął on  
zasady im presjonizm u. M alow ał w tedy pej 
zaże w  m anierze Stanisław skiego o-raz na* 
turalistyczne o b razy  figuralne, w których  
substratem  żywej kolorystyki była b arw ­
ność fo lkloru  ziemii krakow skiej.

W  parę lat po osiedleniu się artysty  na 
stałe we Lw ow ie, dokąd sprow adziło  go z 
M ogiły  wezwanie m etropolity  Szeptyckie* 
go, dokonała się w tw órczości N ow ak ow ­
skiego głęboka zm iana, która zadccydo*  
wała o zasadniczych rysach  jego dzieł w  
okresie pełnej dojrzałości, W  okresie tym , 
k tó ry  przypada na lata po wioj.nie św iato­
wej, N ow akow ski zw iązał silnie swój ar* 
tyzm  z życiem  narodow em  społeozności 
ukraińskiej. S tw orzył w ów czas szereg obra  
zów  o treści symOoliczno-wizyjmej i relii* 
gijnej. Pow stały  też w tym  czasie p o rtre ty  
w ybitnych przedstaw icieli społeczeństw a  
ukraińskiego i szeroką falą w targnęły w  
obręb jego m alarstw a fo lklor huculski z 
jeg-o legendarnemu postaciam i .i pejzaż  
karpacki. R ów nocześnie odw rócił się N o ­
w akow ski o d  n atu ry  j oparł strukturę  
sw oich obrazów  na zasadzie ekspresjom *  
stycznej deform acji kształtów  i barw , któ* 
ra dała teraz iego obrazom  niesłychaną  
intenzyw ność w yrazu. W  tym  stylu ro z­
p łom ienionych  arealnych  barw  i zdynam i­
zow anych  l.inij, w stylu , k tórego podło* 
żem psyohicznem  b ył stan patetycznie bu* 
rzliwego niepokoju, w ym alow ał N o w a­
kowski najlepsze swioie dzieła. J .  G .

K IE L C E  N A D A L  W  Ś N IE G U .

K ielce. 26 II (P A T .) K om unikacja autc 
busow a w Kieleokiem w dalszym  ciąg  
szw ankuje. Po 7*dnitowej przerw ie w n  
chu komumikacyjinym, we w torek w p o h  
dnie uruchom iono dwia au tob usy P K P . n 
linji K ielce— B usko i K ielce — R ad om  -  
W arszaw a. N a linjii K ielce— Ł ód ź uruebe 
mi on o trzeai autobus, k tó ry  ugrząsł 1 
d rodze i do K ielc nie p ow rócił. N a pozc 
stałych  linja ch kom unikacyjnych ruch ni 
odb yw a się.
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Wiadomości bieżące.
Środa

Pop ielec  
Jutro:  N estora b. m. 
W schód sto ń ca  6*31 
Zach'ó'd „ 17*07

T E A T R  w i e l k i .
W torek godz. 20 „Bal w S a y o y u ".
Sro-da godz. 20 „Bal w S avoyu ".
Czw artek godz. 20 „Bal w S avoyu “ .
fiiątek godz. 20 „Trafika pani generato* | 

wej".
Sobota godz. 20 „Bal w Savioyu“ .
N iedziela godz. 15.30 „Trafika pani ge- 

■neialiowej". — G od z. 20 „Bal w S avoyu “ .

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
W torek  godz. 20 „Trafika pani genera­

łow ej".
Środa godz. 20 ..Trafika pani g enerało ­

wej".
C zw artek god z. 20 „Trafika pani gene* 

iralowej".
Piątek teatr nieczynny.
S ob ota godz. 20 „Trafika pani genera­

łow ej".
N iedziela teatr nieczynny.

k i n o t e a t r y .
A P O L L O : „K arjera" z M artą  Eggert.
C H IM E R A : .„M etropolitan" z Law rence  

Tiibbett.
C O L O S S E U M : „Pokój n r. 309“ , rew ja  

„C oś n a Pop ielec"
G R A Ż Y N A : „K ocham  wszystkie kobie­

ty" z Kiepurą.
K O P rR N a K : „O statnie dni Pom pei".
M A R Y S IE Ń K A : /Zb; eg z Jaw y " z

C h arles B ickford .
M U Z A : „Sen n o cy  le tn ie }1.
P A L A C E : , .O statni posterunek1 ‘ .
P A N : „D w ie Jo asie" z J. Sm osarską.
P /\ X : „Syn m arnotraw n y" i aktualno,

ścd.
R A J : „D odek na fro n cie".
S T Y L O W Y : „W esoła rozw ódk a" i re ­

wja-
S W IT : „Pieśń k ozak a" z Jose Mojdcą.
T Ę C Z A ; „Żebrak z B ag d ad u ".
T O N : „Zew  dzikich" N oah  B erry .
U C IE C H A : „B u rza nad A n d am i".

— T e a tr Wielki Dziiś o godz. 8 .ej wiecz. 
operetka P. A b rah am a „B al w Savioyu“ . 

G łów ne role (M agdaleny i A ry sty d esa) g ra . 
ją : Jan in a  K ulczycka i K azim ierz Dembow* 
ski. Pozatem  czołow a obsada zespołu arty* 
stycznego naszych teatrów . Liczny zespół 
baletow y. R eżyserja K onstantego Tatarkiewi 
cza, dekoracje O tto R e x a , ch oreografja  j u. 
kłady taneczne prof. Jan a W ojcieszkl.

— T eatr R ozm aitości dziś o godz. 8*ej 
w ieczorem  kom edja Bus Fekctego „T raf ik a  
pani generałow ej". R eżyserja W ł. Dabrow* 
sikiego.

~  W  p rzygotow aniu  w T eatrach  miej-
skicn. O becnie opracow u je się w Tea*  
tracn miejskich wielki dram at h istory­
czny „N aw ojka" R ossow skiego, oraz swie* 
tną w spółczesną kom edja Pagnola (au tora  
„ F an n y " i „M ariu sa") — „H andlarze Sła* 
w y".

— N ajbliższy koncert Filharm onji Lw ów  
skiej. N ajbliższy V II. z rzędu K oncert 
Filharm onji Lwowskiej odbędzie się w T e . 
atrze W ielkim  dnia 1 m arca w niedzielę o 
godzinie 12 w poł. D yrygentem  będzie zna. 
ny w szerokich kolach m iasta zdolny kom . 
p ozy to r i doskonały  mistrz batuty  Jakób  
M und. W  charakterze solistki w ystąpi Irena  
D ubiska. Program  koncertu  zaw iera między 
innymi M ozarta  Sym fonję S .du r i M ieczy, 
sława K arłow icza K oncert skrzypcow y.

KOMUNIKATY.

Z  senackiej Komisji budżetowej.
R e fe ra t sen ato ra K o zło w s k ie g o .

— R ocznik  p olityczny i gospod arczy  
P. A . T . 1936 r. W ydaw n ictw o R ocznika  
Politycznego i G ospod arczego P A T . na 
rok 1936 zaw iadam ia w szystkich, którzy  
zam ów ili now e w ydanie, że z pow odu  
przedłużającego się strajku w drukarniach  
stołecznych, ukazanie się na rynku R o cz­
nika ulega opóźnieniu. W szy scy  zam awia* 
jacy , natychm iast po w yjściu  R ocznika z 
p o d  prasy, o trzym ają zam ów iony tom  po­
cztą. — B iu ro  W ydaw n ictw  P A T .

— O stre strzelanie na Z am arstyn o . 
wie. — W  dniach 2, 4, 5, 7 9, 10
11. 12. 14, 16. 18. 21. 23, 25, 26, 28 i 3Q=go 
m arca b. r. odbyw ać się będą na strzelnicy  
wojskowej w Z am arstynow ie ćw iczenia o d . 
działów  w ojskow ych , p ołączon e z ostrem  
strzelaniem .

Sfera zagrożon a pociskam i, której prze­
kroczenie połączon e jest z nicbezpicczeń. 
stwem dla życia, obsadzona będzie p oste , 
runkam i ochronneini, do zazrądzeń których  
winni stosow ać się bezw zględnie w szyscy  
przech odzący.

— ,,W  sosie śledziow ym 11, w idow isko  
sceniczne w 12-tu obrazach  z śpiewami i 
tańcam i — prezentuje ..Scena G w iazdy'1 
(Franciszkańska 7) w niedzielę, l .g o  m ar. 
ca 1936 r. na w spom ożenie funduszu in­
w alidów , w dów  i sierót „G w iazd y". — 
„ W  sosie śledziow ym " podane będą pię­
kne tańce baletow e w przygotow aniu  ba« 
letmiistrza T adeusza B u rk i. M uzyczną stro . 
nę przedstaw ienia o p raco w ał K azim ierz  
A bratow sk i. R eżyseruje M . Lech. —  Pię­
kne dekoracje i barw ne kostjum y d op eł­
niają interesującej całości, jaką tw orzy  wii. 
dow isko w „Sosie śledziow ym ". —  C eny  
m iejsc niepodw yżsaone. —  B ilety  w czcś. 
niej: Sklep kaflarski Ludw ika M arksa, Ł y ­
czakow ska 15. — Początek  punktualnie o 
godzinie 7-mej w ieczór.

— Ew idencja w szystkich O broń ców  
Lw ow a. Zw iązek O broń ców  Lw ow a z 
listopada 191&*go roku postanow ił 
°p rao o w ać i w ydać z końcem  bieżącego  
tok u  w ykaz O broń ców  Lw ow a z listopada  
1918 r R ad a Z aw iadow cza Zw iązku w zy.

Warszawa. 26. II. (P A T .) Komisja 
budżetowa Senatu przystąpiła wczoraj 
do debaty nad ustawą skarbową i nad 
generalnym referatem o budżecie.

Sprawozdawca b. premjer sen. Ko. 
złowski w dłuższym wstępie omówił za 
kres obecnych uprawnień w dziedzinie 
budżetu państwa, Sejmu i Senatu oraz 
rządu. Sprawy te reguluje wyraźnie no 
wa Konstytucja, której art. 60 nakłada 
na posłów obowiązek uchwalania bu. 
dżetu, przyczem uniezależnione to jest 
od ustosunkowania się politycznego 
Izb do rządu.

Mówca charakteryzuje ogólnie dy. 
skusję, jaka toczyła się nad budżetem, 
stwierdzając m. in„ że istnieje u nas 
wielka rozpiętość w łatwości rozporzą. 
dzania groszem publicznym. Poważnej 
krytyce poddana została gospodarka 
lasów państwowych, a załączony do 
budżetu plan gospodarczy uznano za 
niewystarczającą podstawę do oceny 
wpłaty, jaką lasy wnoszą do skarbu. 
Treść uwag N IK  wzbudziła przekona, 
nie o niewłaściwej gospodarce tego 
przedsiębiorstwa. Budowa kolejki na 
Kasprowy W ierch, jest zdaniem refe. 
renta, dowodem, że w chwili, gdy w 
państwie brak jest pieniędzy na rzeczy 
najkonieczniejsze, znalazły się jednak 
znaczne środki na imprezę wątpliwą 
co do swej celowości, napewno nieko. 
nieczną, a w hierarchji potrzeb pań* 
stwowych stojącą na bardzo dalekim 
planie.

Referent uzasadnia konieczność 
stworzenia przemysłu wojennego oraz 
zgłasza szereg postulatów, jak zanie­
chanie tworzenia z funduszów publicz 
nych nowych, niewywoływanych bez- 
pośredniemi koniecznościami państwo 
wemi przedsiębiorstw, usprawnienie 
gospodarki w przedsiębiorstwach, któ 
re, jako konieczność państwowa, win. 
ny być przez państwo prowadzone.

Referent przechodzi dalej do spraw 
kartelowych i oświadcza m. in., że 
rząd zapowiedział walkę z kartelami, 
ale jej nie wykonał. Rozwiązane 
wprawdzie wiele drobnych pasożytów 
kartelowych, ale nie rozwiązano wiel. 
kich karteli, ciążących na naszem ży. 
ciu gospodarczem. Zniżki cen nie do. 
tarły do konsumenta, a wielkie kartele 
wyszły z walki nieuszkodzone.

Referent przypomina z a p o w ie d ź  pla 
nu inwestycyjnego na blisko ćwierć 
miljarda złotych, co stanowi wydatek, 
którego uchwalenie należy do Izb. 
D la te g o  też plany inwestycyjne i ty­
tuły prawne, na których oprzeć się 
mają te  wydatki, p o v .i r .n v  b v ć  iz b o m  
p r r e d lo ż o n e

Preliminarz budżetowy na r. 1956/37 
zamyka się drobią nadwyżką. Jest to 
jednak równowaga względna, bowiem j 
plan finansowy k o l e i  przewiduje no. 1

życzkę na sumę 70 miljonów zł., a 
plan finansowy poczty przewiduje 
również pożyczkę na 20 miljonów zł. 
W  ten sposób został ukryty niedobór 
w sumie 90 miljonów zł,

Przechodząc do omówienia progra* 
mu gospodarczego, referent sen. K o­
złowski przypomniał oświadczenie mi­
nistra skarbu Kwiatkowskiego o ko­
nieczności odbudowy rynku pieniężne 
go. Jest to zasada słuszna i prawdzi. 
wa. Niestety, za temi słowami nie po= 
szły czyny. Rynek kapitałowy jest da. 
lej drenowany, a gromadzone kapitały 
są dalej zabierane na budżet. W  tych 
warunkach trudno oczekiwać poprą, 
wy gospodarczej.

Po przemówieniu generalnego refe. 
renta sen. Kozłowskiego, zabrał głos 
w sprawie osobistej sen. Rudowski, 
przedstawiając! szereg dokumentów, 
stwierdzających, że zarzuty nieuczci- 
wości stawiane zakładiom R. W . D. i 
doświadczalnym warsztatom lotnii. 
czym nie są słuszne.

Nad referatem sen. Kozłowskiego 
rozwinęła się obszerna dyskusja w 
której zabierali głos sen. Rostworow. 
sra, W róblewski, Łucki, Malinowski, 
Pawielec, Bobrowski i in. W końou za. 
brał głos wicepremjer Kwiatkowskii, 
który w dłuższym wywodzie zbijał 
zarzuty referenta.

W  dyskusji, która przeciągnęła się 
poza północ, zabierali kolejno głos: 
sen. Beczkowicz, który uważał referat 
sen. Kozłowskiego za niesłuszny a ze 
względów politycznych za szkodliwy.

Sen. Zarzycki nie godzi się ze wstęp 
nemi ustępami referatu, z poglądem 
o konieczności rozwiązania (wielkich 
karteli; oraz z rozpowszechnianiem po 
glądiu o budżecie deficytowym.

Sen Gwtiżdż, jest zdania, że referat 
powinien ulec zmianom.

Na 1 3  mówców 1 1  nie zg adza 
sie z  referentem .

Po krótkich wywodach senatorów 
Bobrowskiego i Kleszczyńskiego prze­
wodniczący Ewert podkreślił, że z po­
śród 13 przemawiających senatorów, 
11 wypowiedziało wątpliwości w spra* 
wie referatu. Mówca przyłącza się rów 
nież do ich opinij, gdyż nie mógłby 
podpisać referatu w formie, w jakiej 
został ogłoszony.

Po krótkich wyjaśnieniach ministra 
Kwiatkowskiego i dalszej krótkiej dy. 
skusji, zabrał głos przewodniczący 
sen. Evert, zawracając się do general­
nego referenta z następującemi słowa, 
mi: „Zwracam się do p. senatora z go­
rącą prośbą o przeredagowanie refera. 
tu w myśl opinji komisji. P. senator 
zastrzegł się, że nie miał zamiaru przez 
swój referat wypowiedzieć votum 
nieufności dla poczynań rządu.

Na tern posiedzenie zakończono.

Komisja rozjemcza załatw i 
zatarg w  Za g ł. Dabrow skiem .

Warszawa. 26 lutego. (P . A. T.)
W  dniu 2 5  bm. odbyła się w M ini­
sterstwie Opieki Społecznej pod prze­
wodnictwem głównego inspektora pra 
cy dyr. M. Klotta konferencja w spra. 
wie zawarcia umowy zbiorowej dla 
górnictwa węglowego zagłębia dą. 
browskiego i krakowskiego. Przed, 
stawiciele Rady Zjazdu przemysłów, 
ców oświadczyli, iż pogorszenie się 
utargów w przemyśle węglowym spo. 
wodowało wystąpienie w sprawie ob­
niżki płac. Przedstawiciele robotni­
ków kategorycznie zaoponowali prze­
ciw zamiarom obniżkowym i podkre. 
ślili, że różnica płac między Górnym 
Śląskiem i Zagłębiem Dąbrowskiem 
uległa dalszemu pogłębieniu na nieko. 
rzyść Zagłębia Dąbrowskiego.

W obec zdecydowanie odmiennych 
stanowisk stron, wszelkie bezpośred. 
nie porozumienie okazało się niemoż. 
liwe. Propozycja dyr. M. Klotta, aby 
strony zgodziły się na poddanie sporu 
dobrowolnemu arbitrażowi, została od 
rzucona przez przedstawicieli Rady 
Zjazdu, wobec czego przedstawiciele 
górników oświadczyli, że również zgo 
dy na arbitraż dobrowolny nie wyra­
żą.

W  tej sytuacji wobec niemożności 
polubownego załatwienia sporu i groź 
by wywołania zatargu, zagrażającego 
państwowym interesom gospodarczym 
w tak ważnej gałęzi, jaką jest górnic­
two węglowe, dyr. M. Klott oświad. 
czył, iż Minister Opieki Społecznej 
zdecydował wystąpić na Radę M ini. 
strów z wnioskiem o powołanie nad. 
zwyczajnej komisji rozjemczej dla o. 
statecznego zlikwidowania zatargu.

Poświecenie i otwarcie 
kolejki linow ej.

Z ak opan e. 26 II. (P A T .)  W czo raj w  po* 
łudnlie w  'obecności członków  dyrekcji k o ­
lejki linowej n a K asp row y W ierch , przed* 
stawi cieli m inisterstwa komunikaCjii. m iej­
scow ych  w ładz, społeczeństw a zakopian*  
skiiego i prasy nastąpiło  pośw ięcenie i o- 
tw arcie kolejki linowej n a K asprow y  
W ierch.

P o  u roczystości pośw ięcenia n astąpiły  
próbne pokazow e ;a z d y  dla zap roszonych  
gości na o d cin k u  K uźnice —  M yślenickie  
T u rn ie. Jazd om  tym  tow arzyszyła  niezwy* 
kle silna śnieżyca. Po odbyaiu  p róbn ych  
jazd , w w estibulu stacji kolejki linowej w 
K uźnicach odb yło  się śniadanie dla za­
p roszonych  gości, w czasie k tó reg o  wy* 
głoszon o  szereg przem ów ień i toastów .

O d dziś kolejka na odcin ku  K uźnice —  
j M yślenickie T urnie jest dostępna dla szer­

szej publiczności. U ruchom ienie drugiego  
odoinka o d  M yślenickich T u rn i na Kas* 
p row y W ierch  n astąpić ma w pierw szych  

S dniach m arca.

wa w szystkich uczestników  O b ron y  Lwo* 
wa z okresu 1— 22 listopada 19;Ś , żyją- - 
cych , a w  imieniu poległych lub zm arłych j 
ich rodziny, by w sekretariacie Zw iązku, I 
(ul. R utow skiego I I ,  II. p iętro) złożyli na. 
pisane w łasnoręcznie atram entem  czytelnie
i szczegółow o w ypełnione arkusze cwiden* 
cyjne do w eryfikacji. D o arkuszy ew iden­
cyjnych  d ołączy ć należy szczegółow y opis 
służby w O bronie Lw ow a od 1 do 23 listo* 
pada 1918, oraz 2 fotografje w  form acie, 
jak  do legitym acyj. Term in nadsyłania ar* 
kuszy ew idencyjnych upływ a z dniem 30 
czerw ca 1936.

Z eb ran y  przez Zw iązek m atcrjnł ew iden­
cyjny i relacyjny będzie, po wydrukowa* 
niu w ykazu O b roń ców  Lw ow a z listopada  
1918 —  przekazany do A rchiw um  T o ­
w arzystw a badania historji O b ron y  Lwo* 
wa. Po inform acje należy zgłaszać się do 
Sekretarjatu  Z w iązku. Zam iejscow i winni 
d ołączyć znaczek p ocztow y na odpowiedź.

— Polskie T ow arzystw o Politechniczne  
zaw iadam ia sw oich członków , że we środę  
26 bm . o godz. 19*tej w  sali odczytow ej 
P T P . ul. Zimorowiicza 9 odbędzie się o d ­
czyt p rof. dr. Eugenjusza R om era pośw ię­
cony spraw om  m orskim  w Polsce. O dczyt 
ten będzie inauguracją „K ursu żeglarskie* 
go" A kadem ickiego Zw iązku M orskiego. 
P o  odczycie  w yśw ietlony będzie film ,.Z y* 
cie na m o rzu ", nakręcony  w  czasie p o d ró ­
ży jachtu  „N ike II" po m orzu B ałty  doi em 
i w cieśninach. O d czy t dr. W . AuP.cha 
pt. „Z  p roblem ów  inżynierii społecznej"  
zapow iedziany na środ ę 26 bm. został 
p rzełożon y na okres późniejszy.

— R odzin a W o jsk o w a K o lo  Lw ów , 
zaw iadam ia, że w  dniu 27-go lutego  
o godz. 18*tcj w K asynie garnizon , ul. Ja ­
b łonow skich  30, odbędzie się prelekcja p. 
M ajora  W oleńskiego p. t. „H istoryczn y  
ry s etnografji w ojew ództw  południow o*

w schodnich". G oście w prow adzeni przez  
członkinie mile w idziani. W stęp w olny.

— Z ebranie naukow e O ddziału  Lwów* 
skiego Polskiego T ow arzystw a H istory*  
cznego odbędzie się w piątek, 28-go  
b. m. o godz. 1 S-tej w Sem inarjum  H istor. 
Polski U . J . K ., ul. M ickiew icza 5 a, III p. 
Na porządku dziennym : p rof. dr. W itold  
Z icm bicki: i)  U w agi o chorobie Barba*  
ry  R adziw iłłów ny.

— Z kinoteatru  „ C O L O S S E U M ". -  
D yrekcja kina*rcwji „C olosseum " zawiada* 
mia, że z dniem 1 m arca b . r. w ystąpi na sce* 
nie now o zaangażow any zespół rew jow y w 
skład k tórego w chodzą najw ybitniejsi arty* 
ści scen rew jow ych sto licy , jak  ulubien. 
publiczn. PP. Irena R óżyńsk a, Basia H al- 
mirska oraz doangażow ani S ob oltów n a, E. 
W o jn a r. Suchcicki. Jankow ski. Bielaw ski, 
balet i inni. A  w ięc zespół jakiego dawno  
we Lw uw ic nie w idziano. Z espół ten pod  
w ytraw ną ręką reż. W o jn a ra  i Jankow skie* 
go wystawi najnow sze przeboje rcw jow e, 
dotąd  we Lw ow ie nie grane

— „ W o b ec rozb ud ow y radjostacji lw ow ­
skiej". O gół am atorów  radja zajm uje teraz  
uporczyw a m yśl: „jeżeli stacja lwow ska  
radjiowa zostanie rozb ud ow an a, jak  bę* 
dziem y m ogli słuchać z a g ra n icy ?" Jak  bez 
przeszkód  o db ierać stacje odległe tu, bli* 
sko, koło potężn ych  anten  naszego mia­
sta, w ytłum aczy w swojej pogadance tech­
nicznej „O d b ió r stacji odległych" W itold  
K orecki, kierow nik techniczny rozgłośni 
lw ow skiej. Prelekcję usłyszym y w czwar* 
tek o godz. 18.30.

KRONIKA MIEJSKA.
Z posiedzenia Magistratu. W  dniu 

wczorajszym odbyło się posiedzenie 
Magistratu pod przewodnictwem wice

Decydując się 

n a  p o dró  ż, 

rzuć okiem na 
i n f o r m a c j e  

o komunikacji 

lotniczej

prezydenta miasta dr. W eryńskiego. Z  
porządku 'dziennego zatwierdzono 
pLain zabudowania terenu przy ul. W u  
leckiej i Issakowicza. Oddano jedne­
mu z przysięgłych mierniczych wyko­
nanie planów miasta Lwowa w skali 
1:5000 na podstawie fotoplanów. Od* 
dano jednej z firm dostawę benzyny 
i alenzyny dla Zakładu czyszczenia 
miasta na rok budżetowy 1936/37 w 
ilości po 86.400 kg. Oddano dostawę 
8 tys. kg. piasawy do szczotek dla Z. 
C. M. Pozatem Magistrat oddał kiLku 
firmom do wykonania roboty konser* 
wacyjno-wodociągowe, elektrotechnik 
czne i in. w Teatrze W ielkim  oraz ro­
boty instalacyjniokwodociągowe w re* 
alności miejskiej przy ul. Łyczakow­
skiej 148. Poza porządkiem dziennym 
było kilka zapytań i interpelacyj w 
drobniejszych sprawach.

Zbiórka na pomnik Jana Galla. 
„Echa*Macierz“ podaje do wiadomo* 
śai, że ze zbiórki ofiar na budowę 
pomnikasgrobowca Jana Galla, urzą­
dzonej za zezwoleniem Lw. Urz. W o- 
jew1. L. Pol. 27/82/35 z dnia 4. IX . 1935, 
uzyskało klwotę 1159 zł. 84 gr., z kto* 
rej to kwoty wydatkowano dotych* 
czas na ekshumację zwłok i budowę 
podziemnej części grobowca 553.34 zł.
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Rewolta
P IE R W SZ E  W IA D O M O ŚC I.

Londyn. 26. II. (P A T .) W edług wia 
domcści, jakie nadeszły z Japonji do 
Szanghaju, w Tokio został dokonany 
zamach stanu. Szczegółów narazie 
brak z powodu surowej cenzuiry de­
pesz oraz przerwania komunikacji te* 
lefoniaznej. Jak  donosi Reuter, liczni 
działacze polityczni są zamordowani. 
W śród nich figuruje nazwisko mini­
stra finansów Takahaszi. Zamordować 
nie ministra spraw wewnętrznych Go* 
to, dotychczas nie zostało potwierdzo­
ne.

Zamach stanu został rzekomo cłoko* 
nany przez oddział 3000 żołnierzy, na 
którego czele stali młodsi oficerowie. 
W  ręce zrewoltowanych żołnierzy do­
stały się rezydencje premjera, mini* 
stra spraw wewnętrznych oraz główna 
komenda policji. Przeciwko zbunto* 
wanym oddziałom wysłano gwardję 
cesarską.

PR E M JE R  Z A B IT Y .
Londyn. 26 II. (P A T .) Z Tokio na­

deszła niepotwierdzona dotychczas 
wiadomość o zamordowaniu premjera 
Gkada.

CO D O N O SI A G E N C JA  HA* 
V A SA ?

Szanghaj. 26. II. (P A T .) Dotychczas 
niepotwierdzone wiadomości z Tokio, 
według Havasa, w następujący sposób 
przedstawiają sytuację w stolicy Japo* 
n ji: 30u0 żołnierzy opanowało mini* 
sterstwo spraw zagranicznych oraz in­
ne urzędy. W ielu ministrów zostało 
zamordowanych. W śród nich minister 
finansów Takahaszi. Ogłoszono stan 
wojenny. Giełdy w Osaka i Tokio są 
zamknięte. Surowa cenzura wstrzymu* 
je  wszystkie wiadomości, wychodzące 
z Tokió.

Z D A N IA  KÓ Ł C H IŃ SK IC H

W  kołach chińsklich obawiają się, iż 
logicznem następstwem ujęoia władzy 
przez japońskie koła wojskowe może 
być decydująca akcja w Chinach i 
M ongolji zewnętrznej, a nawet na Sy-

JA K  R Z Ą D Z Ą  K O M U N IŚ C I.

M oraw sk a O straw a. 26 II. (P A T .)  N a  
posiedzeniu rad y  miejskiej _w M oraw skiej 
O straw ie kom uniści w raz ze stronnictw am i 
lew icowem i postaw ili w niosek, by na 
przedm ieściu  W itkow ice postaw ić pom nik  
hiszpańskiem u rew olucjoniście F errero w i. 
P rzeciw  temu w nioskow i zaprotestow ały  
stronnictw a m ieszczańskie, tw ierdząc, że 
W itkow ice nie p osiad ają  d otych czas ża* 
d nego pom nika i jest rzeczą w ysoce nie? 
w łaściw ą zaczyn ać stawianie pom ników  od 
pom nika rew olucjoniście zag ran iczn erli. 
gdy  nie postaw iono go jeszcze p rezyden­
tow i M asarykow i. R adni m ieszczańscy  
w skazyw ali rów nież, iż pom nik Ferrcra , 
w edług projektu  kom unistów , ma stanąć 
na placu M asaryka.

W  glosow aniu przeszedł w niosek ra d ­
nych kom unistycznych i lew icow ych, vvo= 
b cc czego pierw szym  pom nikiem w W itko*  
wicach będzie pomnik hiszpańskiego re ­
w olucjonisty F e rrcra .

Program radiowy.
C zw artek, 27 lutego.

Lw ów . G od z. 6 .3 0 : A u d ycja  poranna.
1 1 .57 : Sygnał czasu. 12 .03: D ziennik p ołu­
dniow y. 12 .15: Poranek  m uzyczny. 13:
P ły ty . 13 .30 : P ły ty . 15 .15 : Giełda^ 15.30: 
P ły ty . 16: P ogadanka. 16 .15 : M uzyka lekka 
16.45: C h ór. 17 : O dczyt. 17 .15 : P ły ty .
17 .50 : P ogad ank a g o sp o d arcza . 18 : Rcci* 
tal fortep ianow y. 18 .30: Pogadanka tech ­
niczna. 18 4 5 : P ły ty . 19: O dczyt. 19 .20: 
K o n cert reklam ow y. 19 .35: W iad . sport.
19 .50 : P ogad ank a aktualna. 2 0 : M uzyka
operetk ow a. 20 .50 : D ziennik w ieczorny.
2 1 : S łuchow isko. 2 1 .45 : Recital śpiew :zy . 
2 2 .1 0 : K on cert sym foniczny. 23 .15 : P łyty.

O D Z N A C Z E N IE  A R T Y S T K I W A N D Y  
W E R M IN S K IE J .

O negdaj w poselstw ie estońskiiem w 
W arsziawie p oseł Republiki estońskiej^ Mar­
kus w ręczył znanej śpiew aczce polskiej p. 
W an d zie W erm ińskiej odznaki orderu  „In­
ter A rm a C a rita s", n adan ego artystce za 
zasługi na p olu  p ro p ag an d y  pieśni estoń* 
sbieji.

P o  akcie dekoracji poseł M arkus podej* 
m ow ał p . W erm ińską śniadaniem , na któ- 
rem  byli obecni przedstaw iciele _ korpusu  
dyplom atycznego i M inisterstw a spraw  za­
granicznych .

wojskowa
berji. Zabójstwo ministra finansów tłu 
maczone jest odmową Takahaszi zwię 
kszenia kredytów na armię i marynar* 
hę.

KTO  D O K O N A Ł Z A M A C H U ?
Szanhaj. 26. II. (P A T .) Zamach sta* 

nu w Tokio został dokonany przez 
3-ci pułk pfecjhoty, należący do garni* 
zonu tokijskiego. O wschodzie słońca 
zrewoltolwani żołnierze zajęli pomimo 
oporu straży, rezydencję premjera, mi 
nistra spraw wewnętrznych i główną 
kbmendę stołecznej policji. Pułki gwar 
dji cesarskiej już wystąpiły przeciwko 
powstańcom.

STA N  W O JE N N Y  W  TO K IO .

Londyn. 26. II. (PA T.) W edług wia 
domości. jakie nadeszły do Singapore 
ze źródeł prywatnych, w Tokio został 
ogłoszony stan wojenny. Japońskie mi 
nisteirstwo spraw zagranicznych rzeko 
mo klomunikuje, iż sytuacja nie jest 
tak poważna, jak  głoszą o tern wiado* 
mości, które przedostały się zagranicę.

P O T W IE R D Z E N IE  W IA D O M O ŚC I.
Singapore. 26. II. (P A T .) Reuter do­

nosi, iż depesza otrzymania z japoń* 
skiego ministerstwa spraw zagranicz* 
nych potwierdza zabójstwo premjera 
Okada oraz ministra finansów Taka­
haszi. Zamordowany został również 
admirał hr. Salto,

R O Z K A Z  ST Ł U M IE N IA  R E W O L ­
TY.

Szanghaj. 26. II. (P A T .) G.wairdja 
cesarska, licząca 12.000 żołnierzy otrzy 
mała rozkaz stłumienia powstania w 
Tokio.

Nowy Jork. 26. II. (P A T .) Według 
wiadomości otrzymanych z Tokio, ad* 
mirał Osumi otrzymał rzekomo misję 
stworzenia nowego rządu. Osumi jest 
obecnie ministrem marynarki.

D ZIŚ P A N U JE  SPO KÓ J.
Szanghaj. 26. II. (P A T .) Zbuntowa­

ne w Tokio oddziały wojska, jak do* 
nosi Reuter, posługiwały się karabina-

Giełda z  dnia 26 lutego
L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

W  dewizie Londyn i Z u rych  większe 
o b ro ty . W  d rodze egzekutyw nej sp rzed a­
n o : B ank N aftow y zł. 10, G azolina* 69 zł., 
ponadto p łacono za B ank Polski 92.75  
p rzy  większym piopyeie.

W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D ew izy : Belgja 89.30, K openhaga 117,
H olan d ja  360.15, Londyn 26.20 N . Jo rk  
5.24 i pięć ósm ych, tel. 5.24 i trzy  czw arte, 
P aryż 35. P raga 21.96. Sztokholm  135.10, 
Szw ajcarja  173.27. P apiery  państw ow e: 5 
p roc. poż. kionwers. 61, 6  prc. p o i. dolar. 
78.25. 4 prc. poż. d olar 53 .S0. 7 prc. poż. 
stabiliz. 62.75. A k cje : Bank Polski 94, Sta* 
rachow ice 35, Lilpop 9.40. D o la r w obro* 
tach pryw atnych  5.23 i Jedna czw arta.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A ,

N a G iełdzie ob.roty w- pszenicy, życic, 
owsie, mące i o trębach. Pszenica i żyto  
nadal zw yżkują. W  innych artykułach u* 
trzym ują się ceny na poziom ie ostatnich  
notow ań. T endencja nadal zw yżkow a. U* 
sposobienie spokojne. Pszenica jednolita  
19— 19.25, zbiorow a 18.50— 18.75. żyto je ­
dnolite 12.50— 12.75, zbiorow e 12 25— 12.50 
R eszta bez zmian.

O S T A T K I N A  K A S Z U B A C H .

W  zapusty głów na radością Kepy Pu­
ckiej. nie w yłączając i okolic W ejherow a  
jest obfite raczenie się mięsem. Sfery u boż­
sze, zw łaszcza w tym  okresie dogadzają
sobie odw iecznym  zw yczajem , bo post
jest długi, a na K aszubach  niezwykle su* 
row o jest on p rzestrzegan y. A le zawistny  
los nieraz i tę jedyną uciechę popsuje. 
M ów i o tem p op ularny  w- Pucku i oko* 
Licy w ierszyk:

,.N a te mile ziopuste
W ejad ła  nam  koetka mięso z kapustę,
A  jo w rzeszczoł chycom , chycom ,
A le  m ięso belo w  rzyaom " (brzuchu).
W  okolicach  raduńsklich praktykow any  

jest zw yczaj chodzenia z koniem  p rzeb ra­
nym , k tórego  m ieszkańcy jezior raduń- 
skich zwą „zapustny k o ń ". W  zapusty tań* 
czy  w szystko i ry b a cy  przy sieciach i roi* 
ndcy, W  okolicach  W ięck ó w  .mówią, że pod  
czas ostatków  karn aw ału  nie należy prząść, 
bo byd ło  w szy d ostanie. K to zaś szyje w  
okresie tym  koszule n arazić  się m oże, żc 
rów nież dostanie tych  pasożytów .

w  Tokio.
mi maszynowemu W śród ofiar walki 
znajduje się szef policji stołecznej. 
Bank japoński zamienił rzekomo tran* 
sakcje. Ulice stolicy są przepełnione 
wojskiem. Cudzoziemcom nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

W edług ostatnich wiadomości, wszę 
dzie panuje już spokój.

D A L S Z E  S Z C Z E G Ó Ł Y .

Lon dyn . 26 II. (P A T .) Reuter donosi z 
S in gapore: W ed łu g  W iadomości nadesz-
łych z japońskiego m inisterstw a spr. zagr- 
dzisiaj rano :o godz. 5 .20  grupa żołnierzy  
pierwszej dyw izji, d ziałając bez rozkazów , 
zam ordow ała adm irała Saito, prem iera O- 
kada i ministra finansów  Takahaszi. G en. 
W atan ab e, inspektor generalny w ychowa* 
nia w ojskow ego jest pow ażnie ranny. H r. 
M akino i gen. Suzuki byli rówmież zaata* 
kow ani, ale udało im się zbiec. Książę 
Saionji, minister dw oru .cesarskiego U asa , 
o ra z  gen. K aw ashim a, m inister w ojny znaj 
dują się w bezpieczeństw ie.

Istnieje nadzieja, iż sytuacja zostanie  
w krótce w yjaśniona.

N a czele zabójców  stał kpt. N on ak a.

S K O R Z Y S T A L I Z  P O M Y Ś L N E J S P O S O ­
B N O Ś C I.

Lon dyn . 26 II. (P A T .) R euter donosi z 
Szanghaju : W ed łu g  inform acyj, o trzym a­
nych  z T o k io , bunt 3»go pułku nastąpił w 
chwili, kiedy załadow yw ano go do pocią* 
gu. Pułk ten b ył w ysiany do M andżurji. 
Ż o łn ierze , k tórym  ro zd an o  n aboje1, pod  
dow ództw em  pewnej Liczby oficerów  za­
jęli punkty strategiczne miasta., o p a n o ­
wali m inisterstw o w ojny, dostali się do  
gabinetu ministra spraw  w ew nętrznych, ko  
m endy głów nej policji oraz w darli się do 
dom u prem jera O kada, k tórego zarmordo* 
wali.

W ed łu g  skąpych w iadom ości otrzym a* 
nych w Pekinie z M andżurji, tokijski za­
mach stanu nie jest w ym ierzony przeciw ko  
tronow i. Z buntow ani oficerow ie i żołnie­
rze ośw iadczają, iż popierają cesarza.

Z am achow cy spotkali się z nieznacznym  
oporem  kiedy zajm ow ali gm achy państwo  
we w T ok jo . Póżn.iej jednakże w ybuchły  
w mieście rozruch y, a  w  kilku miejscach  
zaczęły się szerzyć| pożary .

Ogłoszenia urzędowe.
L IC Y T A C JE .

V . Km, 125/36-. Obw ieszczenie .  K om or* 
r.ik Sąd u  grodzkiego m iejskiego we L w o ­
wie, rewiru V. z siedzibą urzędową we 
Lwowie, przy ulicy G ro dzick ich  4, na za ­
sadzie art 602 kpc. obwieszcza, że w dniu 
2 marca 1936 o godz. 9.20 odbędzie  się 
l icytac ja  pu bliczna ruchomości,  należących 
do d łużników  w ich lokalu  i mieszkaniu 
we Lwowie przy pl. K rakow skim  9 i Koś* 
cielnej 8, sk łada jących  się z 14 kap gobe* 
l inow ych, 50 m k a nr g a m  u granat,  50 m 
kamgzrnu czarnego, krym skiego futra dam 
s k i lg o ,  psyche z lustrem, szafy jasnej 
psyche z lustrem i otom any, oszacow anych 
na Łączną kwotę 1690 r.L. która rozpocznie  
się o d  pniowy ceny oszacow ania.  R u c h o ­
mości oglądać można w dniu l icytacji  \v 
m.icisc:! sprzedaży w czasie wyżej f loda- 
nyrn. 707 K

K o m o rn ik  Sądu G ro dzk ieg o  M ie jsk ieg o .
R ew iru V .

I. Km. 59/36/7. Obw ieszczenie  o licy ta* 
cji  ruchomość: .  K o m o rn ik  Sądu grodzkie* 
go w W ad o w icach  I-go rew'ru Stanis ław 
Czapkicwiicz aa podstawie art. 602 kpc. 
p o da je  do pu blicznej  w iadom ości,  że dnia 
6 marca 1936 o godzinie  9.30 w K alw arji  
(nic p ó ź r ic i  jak  w dwie godziny po oz n a ­
czonym czasie) w K alw arji  odbędzie  się 
l* sza licytacja ruchomości,  na leżących do 
dłużniczki Mas-/ spadk. śp K arola  G o *  
duli, sk łada jących  się z m ebli ,  ubrań, 2 
lamp naftow ych, figurek gipsowych, osza­
cowanych na łączną sumę zł. 1072 na rzecz 
wierzyciela  A n to n ieg o  R adka w K ra k o ­
wie. Ruch om ości  można oglądać w dniu 
l icytacji  w miejscu : czasie wyżej ozna* 
czonym.
K om ornik  Sądu G rodzkiego R ew iru I.

W ad ow ice .  20 lutego 1936. 705K

Km . 159/35. O bw ieszczenie o 1 licytacji 
nieruchom ości. N a wniosek Mcłanjii Sa* 
w aryn we Lw ow ie i tow . K om ornik  Sądu  
grodzkiego w B ro d ach , urzędujący w bu­
dynku Sądu grodzk, w B ro d ach  II . p. 
drzwi N r. 46 na podstaw ie art. 676 i 679  
kpc p odaje do publicznej wiadomość,i, że 
dnia 31 m arca 1936 o godz 10-cj odbędzie  
się w Sądzie grodzkim  w B ro d ach  sala 
N r. 31 sprzedaż w d rodze publicznego  
przetargu nieruchom ości należącej do A m  
nv Schubert zam. we Lw ow ie, Lewan* 
dów ka, ul. W arszaw ska 11, a to :  parc. gr. 
L. kat. 565 /6  i 565 /14  w jednym  kom ple­
ksie p ołożonych  w  gm. kat. D ytkow ce ks. 
gr. n ieobjętych, o pow ierzchni 8 ha. 21 m 
kw. upraw ionych, jako rola, 'N ierucho­
m ość oszacow ana została razem  na sumę 
6 .4 1 6 8 0  zł., cena zaś w yw ołania wynosi 
4 .812 .65  zł. P rzystępu jący  ido przetargu  
obow iązany jest złożyć rękojm ię w w ysot 
kośai 10 prc. sumy tj. kwotę 641 68  zł. 
R ękojm ię należy  z łoży ć w gotow i-

źnie albo w  takich papierach  wartoś*- 
ciow ych bądź książeczkach w kładkow ych  
instytucji, w k tórych  w olno um ieszczać 
fundusze osob m ałolet. P apiery  w artość, 
przyjęte będą w w artości trzech  czw artych  
części ceny giełdow ej. P rzy  licytacji będą 
zachow ane ustaw ow e w arunki licytacyjne, 
o ile dodatkow em  publicznem  obw ieszczę* 
niem nie będą podane do w iadom ości w a­
runki odm ienne. Praw a osób trzecich  nie 
będą przeszkodą do licytacji i przysądzę* 
nia w łasności na rzecz nabyw cy bez za­
strzeżeń, jeżeli o sob y  te przed ro zp o czę­
ciem przetargu nie złożą dow odu, że wnio*. 
siy pow ództw o o zw olnienie n ieruchom o­
ści lub jej części od egzekucji i że uzy. 
skały postanow ienie w łaściw ego sądu, na­
kazujące zaw ieszenie egzekucji. W  ciągu  
ostatnich dw óch tygodni przed licytacją  
w olno oglądać n ieruchom ość w  dni p ow ­
szednie od godz. 8*ej do 18-ej, akta zaś 
postępow ania egzekucyjnego m ożna prze* 
glądać w Sądzie grodzkim  w B ro d ach  sala 
N r. 31. N a zasadzie art. 680 kpc wzywa 
się o rg an ó w  w ładz i .instytucji publicz* 
nych, ab y  zgłosiły swoje praw a z tytułu  
podatku i innych należności, naiidalej w 
term inie licytacji pod rygorem  utraty pra­
wa pierw szeństw a zaspokojenia.

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
B ro d y , 21 lutego 1936,. 706K

II. Km . 75 /36 . O bw ieszczenie o  Licytacji 
ruchom ości. 'K om ornik Sądu grodzkiego w  
T u rce n /S tr. rew iru II. Jan  W o jd y ło , m:a* 
jący  kancelarję w T u rce n /Str. Rynek N r. 
16 na podstaw ie art. 602 kpc. podaje do  
publicznej w iadom ości, że dnia 3 m araa 
1936 r. o  godz. 9*ej w Siankach odbędzie- 
Się 1-sza licytacja ruohiomośai, należących  
do P iotra  Stefańskiego i G enow efy Ste­
fańskiej w Siankach, składających  się z 9  
obrazów  olejnych, 7 luster, 19 kołd er. 241 
talerzy , 30 w iader blaszanych pocynkow a*  
nych, 50 łyżek  alpaka, 21 n oży  alpaka, 4  
garnki blaszane, oszacow anych  na łączną  
sumę zł. 8791. R uchom ości m ożna oglądać  
v/ dniu licytacji w m iejscu ;i czasie wyżej 
oznaczonym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego R ew iru II.
T urka n. Str., 6  lutego 1936. 710K

Kim. 196/36. Obwfieszc zenie o licytacji 
ruchom ości. K om ornik  Sąidu grodzkiego w  
U hnow ie M ikołaj D m ytruk, m ający kan* 
celarję w U hnow ie na podstaw ie art. 602 
kpc. podaje do publicznej w iadom ości że 
dnia 6  m arca 1936 o godz. 11.30 w R ze­
czycy odbędzie się 1-sza licytacja rucho* 
m ości, należących  do T eresy  Landaw^ skła* 
d ających  się z 542 q żyta w stertach i 1422: 
q pszenicy w stertach, oszacow an ych  na 
łączną sumę zł. 25.903. R uchom ości można 
oglądać w dniu licytacji w m iejscu i cza­
sie wyżej oznaczonym ,.

K om ornik  Sądu G rodzkiego.
U hn ów , 24 lutego 1936. 7 1 1K

R O Z M A IT E .

Prez. 320/36 . R ekonstrukcja ksiąg grun­
tow ych . O peraty  dochodzeń gm iny kata* 
stralnej H odynie m ożna przejrzeć i wno* 
sić zarzuty przeciw  praw dziw ości arkuszy  
posiadania w tutejszym  Sądzie, k tóry  10 
m arca 1936 nad zarzutam i przeprow adzi 
rozpraw ę.

Sąd G rodzki.
M ościska, dnia 25 lutego 1936. 708

Prez. 3368/36. Ed-^kt. Sąd grodzki w So- 
kołow ie odr.ow il zaginione wskutek w y ­
padków  w ojennych całe w ykazy hnpote* 
cznc księgi gruntow ej dla gm iny katastral* 
nej Sokołów  oznaczone LL. 2210 do 2234  
i od 2236 do 2240, zaś Sąd grodzki w 
M ielcu odnow ił zaginione wskutek w ypad­
ków w ojennych w ykazy hipoteczne L 615 
i 618 dla gm. kat. B rcń  Osuchowski. Te 
odnow ione w ykazy hipoteczne w chodzą w 
życ e dnia 1 m arca 1936 r. Od tego dnia 
n aoycie , przeniesienie, lub zniesienie no­
w ych praw  w łasności, praw  zastaw u i im 
nych now ych  praw  hipotecznych, może 
nastąpić jedynie przez wpis do tychże od*, 
n cw ion ych  w ykazów  h ipotecznych. Celem  
ustalenia p ow yż w yliczonych  w ykazów  hi­
p otecznych. w draża się postępow anie w 
myśl § 21 ustaw y z dnia 25 lipca 1871 L. 
96 austr. D z. u. p. ii w zywa się: a) osob y , 
które na podstaw ie praw a nabytego przed  
dniem 1 m arca 1936 r. żądają zm iany y.r;i- 
sów  praw a w łasności lub posiad.. nia, bez 
w zględu na to , czy zm iana ma nastąpić 
przez odpisanie, dopisanie lub przypisanie, 
przez sprostow anie oznaczenia nierucho* 
mości, lub też w inny sposób, b) osoby, 
które przed dniem 1 m arca 1936 r. nabyły  
na nieruchom ościach  pow yż wym ienione* 
mi w ykazam i Winotcczncmt objętych, lub  
też na ich częściach praw a zastaw u, nad- 
zastaw u, służebności, albo inne praw a n a­
dające się do wpisu hipotecznego, o ile te 
praw a pow inny być w pisane jako należące  
do dawnego stanu ciężarów , a dotąd  nie 
zostały w pisane, ażeby dlo dnia 1 czerw ca  
1936 r. w łącznie w Sądzie grodzkim  w 
Sokołow ie, a odnośnie do gm iny Breń  
Osuchowski w Sądzie grodzkim  w M ielcu, 
w k tó ry ch  odnow ione w ykazy hipoteczne  
m ożna p rzejrzeć, zgłosiły swe roszczenia, 
inaczej bow iem  roszczeń tych  nie możną* 
by już d ochodzić przeciw  osobom  trzecim , 
które nabyły  praw a hipoteczne w d obrej 
w ierze, na zasadziic w pisów  niezaczepio*  
nych Zgłoszenia konieczne są także w te­
dy, gdy zgłosić się ma.rące praw a są w i­
doczne z rozstrzygnięcia sądow ego, albo  
gdy o niie toczy  się postępow anie sądow e. 
Przyw rócenie do poprzedniego stanu z 
pow odu zaniedbania term inu edyktalnego  
lub przedłużenia tego term inu dla poszczę  
gólnych  stron jest niedopuszczalne.

Sąd A p elacy jn y  W y d zia ł II.
W  K rakow ie, dnia 15 lutego 1936 r. 709
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